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1.1 2. Młodość i starość: aktor 


niemiecki Ruhn w wieku lat 20 
i 70-ciu. 


3. Nowe okazy lwów w cyrku 


Hagenbecka w Hamburgu, przy- 
wiezione z Indji. 


4. Książe Chichibu, następca tros 


nu japońskiego — przybył obecnie 
do Londynu na wystawę panbry« 


tyjską, 


Czechy a mniejszości naro» 
dowe. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Praga, 23 czerwca, 

Preżydent republiki Masaryk nep- 
dej odwiedził kilka miejscowości zamiesz 
kałych przez ludność niemiecką. Prezy- 
dentowi zgotowano wszędzie bardzo ser 
deczne owacje i powitano go chorągwia 
mi narodowemi czesko - słowackiemi o- 
raz niemieckimi, Podróż jego miała na 
celu uspokojenie ludności, która, wzbu 
rzona zamykaniem szkół niemieckich, 
poczęła się domagać wypełnienia zobo 
wiązań konstytucyjnych, Trzeba przy- 
znać, że misja prezydenta Masaryka w 
zupełności się udała. Wygłosił on kilka 
przemówień, które uważać należy za bar 
dzo udane, 

Stwierdził on mianowicie, że nie hę 
dzie tolerował polityki gwałtu, ani też 
rolityki rewanżu, Cała prasa bez wyjąt 
ku wszystkich kierunków politycznych 
wyraża swe uznanie prezydentowi Ma- 
sarykowi za jego tolerancyjne i pełne u- 


miarkowania przemówienia, czym zdo* 
łał zdobyć sobie sympatje mniejszości 
parodowycha K, 


Ożywienie w Handlu 


i przemyśle czesko- 


siowackim 
dzięki spółdziałaniu rządu. 


„ Praga, 23 czerwca. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressit, 
Przemysł czesko-słowacki, 
przebył już najgorszy okres kryzysu, 
Czechosłowacja w ostatnim czasie prze 
była bardzo ostry kryzys, którego ofiarą 
padły wszystkie słabe banki, oraz przed 
siębiorstwa handlowe, Obecnie utrzyma 
ły się na powierzchni tylko przedsiębior 
stwa o mocnych fundamentach, Ożywie 
nie spowodowane zostało zniżką cen to 
warów, którą udało się osiągnąć dzięki 


spółdziałaniu rządu, oraz sier przemysło 
wych, Wzmożony wywóz towarów cze 


zdaje śię skich zagranicę przypisać należy zwal- 


czaniu najgroźniejszego konkurenta Cze 
chosłowacji — Niemiec, 

Poprawa sytuacji w przemyśle podzia 
ła również dodatnio na kurs korony 
czeskiej, który ulegał ostatnio wahaniom | * 
Liczba bezrobotnych zmniejsza się. Sta 
tystyka w ostatnim tygodniu wykazuie 
liczbę tylko 5 tysięcy bezrobotnych. K. 


Likwidacja przedsiębiorstw zagranicznych 
w Rosji. 


Londyn, 23 czerwca. 


Specłalna służba teleśraficzna ,krpressu”. 


sowiecki do likwidacji swych przedsię» 
biorstw w ciągu miesiąca. Przedstawiciel 


„Times“ denosi, że nie tylko rosyjsko» | angielskiej firmy „Rosyjsko - knukaskie. 
kaukaskie towarzyst, lecz również inne|go towarzystwa” ponadto otrzymaj roz- 


firmy zagraniczne, które mają swe skła-| kaz 


opuszczenia kraju w ciągu tygo- 


dy w Rosji zmuszone zostały przez rząd| dnia. ` l ES 


ai Aiao maii di D AOE 


Nowy program partji kon 
serwalywnej. 


Specjalna służba telegraliczną „Expressu”, 
Londyn, 23 czerwca. 

Z wielkim naprężeniem oczekiwano 
tutaj ogłoszenia nowego programu partii 
konserwatywnej. Program len zawiera 
znane już wszystkim ogólniki, oraz o 
świadczenie, że konserwatyści popierać 
będą Ligę narodów, jako bęzkrwawe ne 
rzędzie utrzymywania pokoju światowe 
to 

Pozatym wysuwaja oni ponownie ha 


sło zaprowadsenie ceł protekcyjnych. 
ES: 


Zaostrzenie przepisów pra: 
sowych w Niemczech. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Berlin, 23 czerwca. 


* Prezydent Rzeszy na mocy przysługh 
jącego mu prawa wydał rozporz, © ZA: 
ostrzeriu przepisów inndata Rozpo- 
rządzenie to ma zapobiec gwałtownym 
walkom prasy prawicowej i lewicowej, 
które w ostatnim czasie prsybraly proż 
nv charakter. . Z. 
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Na dnie brudów łódzkiego życia. 


Sensacyjna sprawa sądowa b. właściciela lupanarów, b. delatora i „cypera”, 
a ostatnio oszusta. 


Organa śledcze policji zwróciły już 
oddawna uwagę na osobę Jakuba Icka 
Bełchatowskiego i jego przyszłego zię- 
cia Nusena Szoela Popowskiego, Bełcha 
towski 


znany był jeszcze za rosyjskich czasów 
jako denuncjant, 


który porzuciwszy uczciwe rzemiosło 
ręcznego tkacza, założył dom publiczny 
przy ul, Pańskiej nr, 9 w Łodzi, na sku- 
tek zaś licznych skarg i zażaleń miesz- 
kańców odnośnych domów, przenosił ko 
lejno swe lupanary do realności przy 
uf, Południowej nr. 18, Piotrkowskiej nr. 
16, Piorkotwskiej nr, 38, Południowej 
nr. 9 i Wschodniej nr. 49, 


JPod przydomkiem „Giejler Jankiew 
Icek" 


zasłynął on jako allons.i z tego powodu 
był też fotografofany w urzędzie sled- 
czym byłej policji rosyjskiej. W zamiam 
za te koncesje denuncjował Bełchatow- 
ski obywateli polskich przed rosyjską 
ochraną i znany jest np. fakt, że za jego 
sprawą aresztowano pewnego razu z cu 
kierni kilku młodych ludzi, których na- 
stępnie powieszono, Kiedy w czasie ©- 
kupacji, władze niemieckie poczęły ener 
gicznie 
tępić handel żywym towarem 


f występować ostro przeciwko sutene- 
rom, Bełchatowski widząc, że wielu jego 
kolegów po fachu, uprawiających podob 
ny proceder znajduje się już pod klu- 
czem, zmuszony był obrać sobie innv 
sposób zarobkowania. 


Nowy zawód „rudego 
Jankla*. 


Dla zapewnienia sobie zupełnej bez- 
karności, wszedł Bełchatowski wówczas 
w żażyłe stosunki z agentami niemiec- 
kiej policji politycznej, 


uprawiał na szeroką skalę delatorstwo 


i teroryzował wprost wielu miejsco- 
wych obywateli, w celu wyłudzenia od 
nich większych sum pieniężnych, wska- 
zując na nich już to jako na politycznie 
podejrzanych, już też jako 


na ukrywających swoje towary przed 
rekwizycją okupantów, 


Proceder jego, jako t. zw. „cypera”, pol 
legał na tem, że gdziekolwiek wyśledził 
ukryty przed okupantami towar, lub wo 
góle przedmioty, podlegające rekwizycji 
zjawił się pod pierwszym lepszym pozo- 
rem u właściciela tychże, następnie zaś, 
w czasie rozmowy z nim, przybywali nie 
co później, wprzód już przezeń zamówie 
ni agenci policji niemieckiej. Wszedłszy 
do lokalu, witali się ostentacyjnie z Beł 
chatowskim, przyczem  oświadczywszy 
jednocześnie właścicielowi, iż mają pe- 
wne wiadomości o ukrywaniu przezeń 
przedmiotów, podlegających rekwizycji, 
przeprowadzali energiczną rewizję. 
czasie tej czynności, proponował Beł- 
chatowski na stronie właścicielowi zwol 
nienie rzeczy i 


zntuszowanie "prem za wysoką łapów- 
RQ 
Właściciel, chcąc ocalić swe mienie da- 
wał wówczas rad-nie-rad żądaną sumę, 
którą Bełchatowski dzielił się następnie 
z agentami, 
pośród całego szeregu tego rodza- 

ju nieuczciwych postępków, wymienia 
się tu zaledwie kilka i tak: W 1917 r. 
zjawił się Bełchatowski z kilku agentami 
niemieckiej policji kryminalnej na pod- 
wórzu onia przy ul. Konstantynow- 
skiej nr. 43, gdzie następnie zrewidowali 
oni piwnicę, zabierając wiele towaru. 
Świadkiem tego była Estera Konstadt. 

Tegoż roku zjawił się komisarz nie- 
miecki z agentami policyjnymi we fabry- 
ce Bernharda Jesinowskiego przy ul. Ka 
tola nr 4 i przyaresztował nasłanego tam 
widocznie umyślnie jakiegoś osobnika, 
który przyniósł szmuglowaną  przędzę. 
Na dziedzincu fabrycznym czekał na 
nich Bełchatowski, który następnie, po 
krótkim czasie, zgłosił się do Jesionow- 
skiego i wspólnika tegoż, Izaaka Przy- 
górskiego i 
zażądał od nich 400 mk. za zatuszowa- 

nie tej sprawy 

grożąc w przeciwnym razie fatalnemi 


pastępstwarai Po długich targach, zgo- 


dził się Bełchatowski przyjąć 1000 mk., 
którą też Przygórski mu wręczył, aby 
tylko nie mieć do czynienia rzą nie- 
na de: Me złoczyńcą. 

W podobny sposób miała się rzecz 
również z fabrykantem Herzkowiczem. 

Bełchatowski działał przytem często 
z niejakim Hopsteinem, z którym w 
1916 r. skonfiskował, między innemi, u 


nocha Kuczyńskiego 15,000  arszy- 
nów towaru, 
Kiedy za czasów okupacji, zabrali 


niemcy Dawidowi Rubinsteinowi z jego 
prywatnego mieszkania kilkadziesiąt 
metrów manułakturowego towaru, pod- 
jął się Bełchatowski towar ten zwolnić 
z rekwizycji i zwrócić  Rubinsteinowi 
żądając odeń jako zaliczki, odpowiedniej 
sumy pieniężnej, Pomimo wręczenia Beł 
chatowskiemu tej kwoty, Rubinstein 
skonfiskowanego towaru z powrotem 
nie otrzymał, 

Swoją nieuczciwość posuwał nieraz 
Bełchatowski do tego stopnia, że pobra- 


wszy łapówkę za zwolnienie zarekwi- 


rowanego towaru, po odejściu jednych 

agentów policyjnych, prZysyłał nieba- 
wem innych urzędników, którzy ponow- 
nie ten sam towar rekwirowali, umożli: 
wiając Bełchaotwskiemu odegranie po 
raz wtóry roli pośrednika, 


Denuncjacje przed ` 
władzami. 


Jeśli kto naraził się czemkolwiek 
Bełchatowskiemu, lub nie był powolnym 
jego żądaniom, nie wahał się tenże de- 
nuncjować go o zmyślone przestępstwa 
przed władzami, podstawiając nawet fał 

szywych świadków. Doświadczył tego 
ma sobie np. Berek Noważ, którego w ro 
ku 1919 oczernił Bełchatowski przed 
III brygadą urzędu śledczego, iż tenże 
zajmuje się lichwą, a następnie wymusił 
odeń 300 mk., rzekomo za umorzenie tej 
sprawy, | 

Ponieważ od chwili spełnienia powyż 
szych przestępstw, które dopiero obec- 
nie doszło do wiadomości władz, upłynę 
ło już więcej, niż trzy ląte, kara za nie 
po myśli art. 68 K,K, z powodu przeda- 
wnienia, nie może być owana, 

Znając wielu agentów policji niemiec 
kiej, którzy po wypędzeniu okupantów, 
DR do służby polskiej, prowadził 

ełchatowski z nimi nadal rozmaite kon 
szachty i mając dzięki nim częstokroć 
poufne informacje zjawiał się, w razie 
zaaresztowania kogoś przez władze pol 
skie, u rodziny zaaresztowanego, ofiaru 
jąc swe usługi, celem zwolnienia ej 
osoby, przyczem żądał za to naturalnie 
sowitej zapłaty. Zdarzało się przytem 
nie raz, zwłaszcza dawniej, że Bełchato 
wski, mając znajomego agenta w poilcji 
przyczynił się faktycznie do zwolnienia 
odnośnego, zwykle bez należytych pod 
sław aresztowanego, osobnika, 

Znaleźli się niestety i tacy funkcjo- 
narjusze policji, którzy nietylko byli do 
kładnie poinformowani o mdnipulacjach 
Bełchatowskiego, nietylko pomagali mu 
i dzielili się z nim łupem, ale nawet 


urządzali w jego mieszkaniu zabawy i 
uczty, 


trwające do późnej nocy, Pośród tych 
np. nie tylko bywali u niego stale, ale 
nawet odgrywali rolę narzeczonych jego 
córek, wywiadowcy urzędu śledczego 
Kwintkiewicz, ścigany obecnie przez 
sąd listami gończymi i Urbaniak, które- 
go trzy fotograłje znaleziono w mieszka- 
niu Bełchatowskiego przy rewizji, doko 
nanej dnia 2 lipca 1921 r. przy której 
zabrano również korespondencję, doty 
czącą zwolnienia z wojska rozmaitych 
osobników. 


„Zwalnianie“ z wojska, 


Przeprowadzone wywiady ustaliły, 
że Bełchatowski zbierał skrzętnie wia- 
domości o osobnikach, uchylających się 
od służby wojskowej, lub ukrywających 
się przed poborem, aby następnie groź- 
ba doniesienia, albo też fałszywymi wia 
domościami, że policja jest już na ich tro 
pie, wyłudzać od nich, lub ich rodzin 
pieniądze za milczenie, względnie zała- 
godzenie sprawy. 

Wtym też celu utrzymywał Bełcha- 
towski rozległe stosunki z poszczegól- 
nymi urzędnikami władz wojskowych i 


policyjnych, starał się zasięgać rozmaite 
wiadomości ze spraw kryminalnych, krę 
cił się często około biura powiatowej ko 
mendy uzupełnień, koło urzędu śledcze- 
go i po sądach, prowadząc rozmowy z 
pewnymi urzędnikami kancelaryjnymi. 

Stałego zajęcia Bełchatowski nie 
miał, lecz uwijał się dzień cały do póź- 
nego wieczora po mieście, odwiedzając 
przytem podrzędne restauracje i kawiar 
nie, o których wiadomo, że schodzą się 
tam stale złodzieje, paserzy i inni wrogo 
wie cudzego mienia, i tam załatwiał swo 
je ciemne sprawy. 

Pomagał mu w tem jego zięć, Nusen 
Szoel Popowski, z którym wspólnie u- 
prawiali paserstwo na wielką skalę, 
przyczem przedsiębiorstwo to ułatwiała 
im wielce 


pozycja Popowskiego, który mając za- 
razem skład manuiakutry 


w Łodzi przy ul, Ogrodowej nr. 1, mógł 
bezpiecznie pośredniczyć pomiędzy naj 
gorszymi rzezimieszkami, a pierwszo- 
rzędnemi firmami i w ten sposób zby- 
wać im z łatwością, bez wzbudzenia po- 
dejrzeń, skradziony towar. 


„Wyprawy złodziejskie. 


Zdarzało się przytem, że Popowski 
brał nawet osobiście udział w aranżowa 
niu wypraw złodziejskich, dokonując np 
dnia 15 listopada 1912 roku około godz. 
22 w nocy w sklepie Majera Breslauera 
przy ul, Cegielnianej nr. 23, wspólnie z 
innymi sprawcami kradzieży, 

Aby zdyskredytować w tej i innych 
sprawach zeznania głównych świadków, 
wywiadowców urzędu śledczego Mieczy 
sława Kopcia i Teodora Stęperskiego, 
doniósł Popowski urzędowi prokurator- 
skięmu, że dopuścili się oni zbrodni wy- 
muszenia łapówek. Przeprowadzona 
przeciw nim dnia 19 marca 1923 r. roz- 
prawa główna o przestępstwo z ari, 51 
K.K. i art. 2 cz. 2 oraz art, 1 cz. 2 Ust. z 


dnia 18 marca 1921 r. skończyła się wy- 


rokiem uniewinniającym obu oskarżo- 
nych, 

Wchodząc w bliską styczność usta- 
wicznie z wszelkiego rodzaju złoczyń- 
cami, otrzymywali Bełchatowski i Pc- 
powski z rozmaitych stron dokladne 
wiadomości o tem, u kogo dokonano kra 
dzieży, lub innego podubnego przestęp- 
stwa i kto jest sprawcą tegoż. W tych 
wypadkach udawał się jeden z nich do 

właściwych sprawców, pośredników i 
paserów i przedstawiając im, że polic- 
ja jest już na ich tropie, chociaż to by- 
ło nieprawdą, wyłudzał od nich większe 
sumy pieniędzy, wzamian za to przyrze- 
kał im zupełną bezkarność i załatwienie 
sprawy z policją, z którą, jak twierdził, 
musiał się odpowiednio dzielić zyskiem. 

Pozatem zdobywali Bełchatowski i 
Popowski ogromną popularność wśród 
kupców a jednocześnie wśród wszelkie- 
go rodzaju mętów społecznych, pośred- 
nicząc z jednej strony za grubą zapłatą 
w zwrocie skradzionych przez niewykry 
tych sprawców przedmiotów, z drugiej 
zaś głosząc, że mają rozległe stosunki z 
policją śledczą i sądownictwem i potra- 
łią za sowitą zapłatą zwolnić z aresztu 
każdego, pozostającego pod śledztwem, 
uzyskać ułatwienie dla więźniów, odsia 
dujących karę, rozmaite ulgi, umorze- 
nie spraw dezerterskich i innych, zwol- 
nienie z wojska i tp. W ten sposób wy- 
łudzał, szczególnie Bełchatowski, ogrom 
ne sumy, a jeśli ktoś siłą samego faktu 
z braku dostatecznych poszlak, lub in- 
nych podobnych przyczyn, został zwol- 
niony kładł to Bełchatowski przed nimi 
wyłącznie na karb swojej skutecznej in- 
terwencji, 

Praktyki te musiały się, rzecz natu- 
ralna, odbywać w wielkiej tajemnicy 
przed władzami i tem się tłumaczy, że 
jakkolwiek policja o wiele z nich oddaw 
na wiedziała dzięki nadzwyczajnej chyt 
rości, ostrożności i bezczelności Bełcha 
towskiego i Popowskiego, nie można im 
było przez dłuższy czas niczego dowieść 
zwłaszcza, że poszkodowani nie ważyli 
się donieść o przestępstwach względem 
nich dokonanych, i 


bojąc się ich zemsty, 


ci bowiem nie przebierali w środkach, 
nasyłając złodziej, rzucając fałszywe 
niesłuszne podejrzenia, robiac niepraw- 
dziwe doniesienia i przedstawiając fał- 


szywych świadków, oraz zasypując wła 
dze bezpieczeństwa wszelkiego rodzaju 
anonimami, 
W okresie czasu od listopada 1922 r. 
do 13 pragia 1922 r. dokonali Icek Zaj 
densta t. Dan Lipszyc, Chaim Rozen- 
cwajg, Jan Markiewicz, Adolf Bohmer, 
Dawid Wiener i Aron Wajladn wielkich 
oszustw na szkodę Zjednoczonych zakła 
dów przemysłowych K. Scheiblera i L. 
rohmana, za pomocą odbioru towaru z 
magazynu tej spółki akcyjnej wartości 
30.937.018 mk, na podstawie podrobio- 
nych asygnacji, Nadużycia te wykrył w 
grudniu 1922 r, urząd śledczy, skutkiem 
czego wyżej eni osadzeni zostali 
w więzieniu, Wyrokiem z dnia 29 grud- 
nia 1923 r, skazani zostali wszyscy wy- 
żej wymienieni na odpowiednie kary. 
traktacie prowadzonych przez 
urząd śledczy przeciwko dochodzeń, 
Bełchatowski dowiedziawszy się przy 
pomocy  Popowskiego, potrzebnych 
szczegółów wyłudził większą sumę pie- 
niędzy od rodzin zaaresztowanych, 
przyrzekając wzamian za pomocą prze- 
kupienia funkcjonarjuszy urzędu śled- 
czego zwolnić ich z więzienia, 
Szczegółowe dochodzenia, przepro- 
wadzone w tym kierunku przez urząd 
śledczy, wykazały w zupełności praw- 
dziwość powyższych faktów. 


Usiłowanie przekupstwa. 


Bełchatowski dowiedziawszy się, że 
prowadzący dochodzenie w tej sprawie, 
wyw. III brygady urzędu śledczego, Sta- 
nisław Stasiński, zebrał już przeciwko 
niemu silne dowody, usiłował go dnia 1 
marca 1923 r. za pomocą łapówki w 
kwocie 97,000 mk. tudzież obietnicy 
dalszego sowitego wynagrodzenia, skło- 
nić do zaniechania dalszych wywiadów 
i dochodzeń, względnie prowadzenia ich 
umyślnie w ten sposób, by się nic nie wy 
kryło. Stasiński jednak przekupić się 
nie dał i doniósł © wszystkiem władzy, 
skutkiem czego wyrokiem sądu okręgo» 
wego w Łodzi z dnia 13 listopada 1923 r, 
skazany został Icek Jakub Bełchatow- 
ski za danie łapówki z art. 149 cz. 1 K, 
K. na 1 rok więzienia. 

Dopiero kiedy w trakcie śledztwa w 
tej sprawie znaleźli się Bełchatowski i 
Popowski we więzieniu, odważyli się po 
szkodowani wyjawić przed władzą bez- 
pieczeństwa całą prawdę, Z zeznań ich, 
oprócz wyżej wymienionych faktów, 
wyszły ponadto inne sprawy, a m. in.: 

1) W końcu 1920 r, aresztował wywia 
dowca urządu śeldczego Dawida Rotkie 
la pod zarzutem uchylania się od służby 
wojskowej, Następnego dnia zgłosił się 
Bełchatowski do zakładu fryzjerskiego 
Izraela Szpajzera przy ul. Południowej 
nr, 9 i opowiedziawszy mu o tem, że Da 
wid Rotkiel znajduje się w areszcie, oj- 
ciec zaś jego Jakub zostanie niebawem 
aresztowany, prosił go, by jako sąsiad, 
udął się do Jakuba Rotkiela i przedsta- 
wił mu ten stan rzeczy, oznajmiając za- 
razem, że za odpowiednią kwotę, zdoła 
on w policji uzyskać zwolnienie obu i 
zniszczyć całe dochodzenie, przeciw nim. 
prowadzone, Szpajzer udał się rzeczy- 
wiście do Jakuba Rotkela, zam. w tym 
samym domu i powtórzył mu całą roz- 
mowę, ten jednak na propozycję Bełcha- 
towskiego przysłać nie chciał, twierdząc 
że syn jego nie popełniwszy nic złego, 
musi i tak zostać zwolniony, co też rze- 
czywiście nastąpiło. 

2) W maju 1921 r. przyaresztowany 
został Michał Konsztadt, Tego samego 
dnia wieczorem przybył da żony tegoż 
Estery Konsztadt do domu Beichatow- 
ski i przyrzekł jej męża z aresztu zwol- 
nić jeśli otrzyma kwotę 50.000 mk. dla 
agentów policji. Konsztadtowa na to się 
zgadziła oświadczając jednocześnie, że 
pieniędzy nie posiada, lecz że sumę tę 
złoży mu jej mąż po wyjściu z aresztu. 
Nastepnego dnia powrócił Michał Kon- 
sztadłt do domu i opowiedział żonie, że, 
jako niewinnie aresztowany, ząstał zwol 
niony, 

3) W lecie 1923 r. został przyaresz- 
towany i osadzony w areszcie urzędu 
śledczego Hersz Siedlecki, skutkiem cze 
go żona jego Regina, chodziła często do 
tego urzędu, by się dowiedzieć, co się z 
mężem dzieje, Za każdym razem widzia 
ła Siedlecka przy tem Befchatowskiego, 
słojącego opodal gmachu, w którym się 
mieści urząd śledczy, Tenże Bełchalow 


Gościnna 


Ñ 


Ameryka 


z str, 8_ 
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Teotja i praktyka magistratu 


na polu popierania kultury i sztuki. 


Na czwartkowem posiedzeniu rady 
miejskiej, jak już wspominaliśmy rozpa- 
trywaną będzie sprawa rozbudowy pawi 
lonu w parku Sienkiewicza na cele ga- 
lerji sztuki, 

Sprawa ta rozpatrywaną była na o- 


kredy- 


statniem posiedzeniu magistratu, 


Wniosek o wyasygnowaniu 


tów został większością głosów odrziuco- 
ny, skutkiem czego powstała nader kło 
potliwa sytuacja, gdyż w umowie mię- 
dzy Magistratem a dyrekcją 
przewidzianą była przebudowa obecne- 
go gmachu, 


Galerji 


Z. drugiej strony dyrekcją Galerji za- 


warła już w związky z powyższem Sze= 


reg umów z różnemi instytucjami i sto- 


warzyszeniami artystycznemi w sprawie 
planowanych na sezon jesienny wystaw. 


Większość członków magistratu mo 


tywowała swoje stanowisko brakiem od 


powiedniego pokrycia w budżecie wy- 


uchwalony przez radę miejską w drm 
giem czytaniu. Mniejszość wychodziła z 
założenia, że wydatki na cel powyższy 
mogą być asygnowane z budżetem wy- 
działu budownictwa, w którym to budże 
cie jest przewidziana pozycja na przebu 
dowę pawilonu. Chodziłoby zatem o po 
większenie kredytu, pierwotnie przewi» 
dzianego w tej pozycji, w wysokości 
7.300 — złotych do sumy 25,000 — zł. z 
nowych źródeł ustalonych obecnie przez 
Wydział Podatkowy. 

Krótkie zreasumowanie powyższych 
faktów chlubnie świadczy o poczyna« > 
niach kulturalnych magistratu, który na 
papierze przeprowadza najpiękniejsze 
plany, odkładając ich realizację na lep 
sze Czasy, 

"Z tych więc względów przeciąga się 
zawarcie z dyr, Wroczyńskim umowy w 
nieskończoność, a plan otworzenia Ga 
lerji ulegnie zapewnie zmianie, 2 
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Zgrzyty. 
Na papierze. 


(Piosenka wiedeńska). 


Ote jest już jego Żoną 

1... zdradliwe snuje plany, 

Bo jej piersi ogniem płoną, 
On zaś — starzec zblazowany. 
Ale nie ujawnia zdrady, 

Złego słówka mu nie palnie, 
Tylko ciągle zwiedza bady, 
Bez małżonka naturalnie, 


Lili młoda I gorąca 

Pisze listy ciepłym tonem 

Do hrabiego: od miesiąca 
Jest jej bowiem narzeczonym. 
Ściska listy te pachnące 
Hrabia stary, lecz nie goły, 
Mówiąc: piękną jest jak słońce, 
Białą, czystą jak anioły, 

Moją nazwę wnet tę łanię, 

Co mnie kocha tkliwie, szczerze, 
Jestem pierwsze jej kochanie 


Hrabię w siódme niebo bierze: 
Miłość mu przysięga, wierność 


Znowu w listach stów misterność 


R. 


działu oświaty i kultury, który już został 


Poczta, telegraf, telefon w Łodzi. 


stanowią przedmiot specjalnego upośledzenia ze strony 
władz centralnych. 
A winę zwala się często niesłusznie na urzędników. 


Niema chyba takiej dziedziny w któ| kę do urzędu pocztowego, których Łódź 
rejby Łódź nie była upośledzona przęz| posiada aż . ,, 6i to zaledwie jeden z 
władze centralne, nich posiada odpowiednie pomieszczenie - 

Wielki. centr przemysłowy, polski|ji ma wszelkie resorty, . 

Manchester, ogromne miasto pracy jest| Centrum miasta ogromna dzielnica 
kopciuszkiem władz centralnych od pięr|handlowo - przemysłowa prawie że cał- 
wszej chwili niepodległości Rzeczypospo| kowicie rie posiada urzędu pocztowego, 
litej, bowiem to, co nazywa się urzędem pocz 

Czy to w dziedzinie aprowizacji, czyjtowym Łódź 4 (Piotrkowska 17) jest, ra 
w uwzględnianiu potrzeb samorządu, czy| czej jego parodją, . 
na polu organizacji władz — Łódź byłaj Oczywista, że wszelkie wysiłki władz 
jest i sądząc z dotychczasowego stanu 


, Na papierze. 


W hrabskim zaniku pełno gości, 
piew i tan, wesołe miny; 
Hrabia trjumf cze miłości, 
Bo wyprawia z żonką chrzciny. 
porem służy, 
z zdrowiem parzy: 
Co za Śliczny chłopak duży, 
Całe aż trzy kilo waży. 
Toast za toastem lata, 
Mkną życzenia., w dobrej wierze, 
Graf się cieszy jako tata 


Bociek tęgim 
Gdy się miłoś 


Na papierze. 
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ski przystępował wówczas dwukrotnie 
do Siedleckiej, oświadczając gotowość 
zwolnienia męża, jeśli mu ona da 50 
tys, mk., Siedlecka tego uczynić nie 
chciała, a kilka dni później mąż mimo to 
powrócił do domu, s 

4) W lecie 1922 r. otrzymał Icek Zaj 
densztadt wezwanie do urządu śledcze- 
go, a nie wiedząc, o co chodzi, udał się, 
za pośrednictwem Lajpcigera do Beł- 
chatowskiego, który przyrzekł „Wezwa 
nie to umorzyć” po otrzymaniu 250,000 
mk. Zajdensztadt żądanej kwoty nie 
złożył, lecz udał się do urzędu śledcze- 
go, skąd po przesłuchaniu został zwol- 
niony: | 

5) W listopadzie 1922 r. wezwano 
Lewka Zilbermana z książką meldunka 
wą realności przy ul. Piotrkowskiej nr. 
8 do 5-go kom, policji, gdzie zabawił kil 
ka godzin dla wyjaśnienia meldunku. Te 
goż dnia wieczorem przybył do mięszką 
nia Zilbermana niejaki Lajzer z przez- 
wiskiem „Małarz” i oświadczył mu, że 
Zilberman będąc dnia tego aresztłowa+ 
nym, został tylko chwilowo zwolniony, 
a nazajutrz znów go zaaresztują. Dia 
zapobieżenia temu żądał 500.000 mk, 
Nie mając tak wielkiej kwoty, począł 
Zilberman prosić znajomych o jej wypo- 
życzenie, a zebrawszy wreszcie ` sumę 
150,000 mk. przybył do cukierni Lajpci- 
=" gdzie go stale oczekiwali: „Ma. 
arz" i Bełchatowski i wręczył ją pierw+ 
szemu z nich. 

6) Podobnie otrzymał Bełchatowski 
w styczniu 1923 r, od Izaaka Wienera 
kwotę 300.000 mk. rzekomo za wudziele- 
nie informacji, za co brat tegoż, Dawid 
Wiener siedzi we więzieniu. 

Dnia 25 września 1923 r. odbyć się 
miała rozprawa główna w tej sprawie 

rzeciwko Bełchatowskiemu i Popow 

dań, Rozprawa ta nie odbyła się z 
powodu niestawiennictwa 17 świadków, 


Na papierze. 


Sat. 


wid Wiener dowiedzieli się o tem, że 
Bełchatowski odwiedzał przed rozpra- 
wą świadków, figurujących w sprawie 
przeciwko niemu, grożąc im że gdyby 
na rozprawie zeznawali dlań niekorzyst 
nie i gdyby się dostał do więzienia, to 
wtedy wspólnicy jego rozprawią się z 
nimi, przyczem namawiał ich, aby się 
nie stawili na rozprawie dnia 25 wrześ- 
nia 1923 r, Ponadto namawiał Bełcha- 
towski świadków, aby w sądzie zezna- 
wali, że , 


na dochodzenia policja śledcza terrory- 
zowała ich 


wobec czego zeznawali przeciwko nie- 
mu pod przymusem, ponadto zaś zwra- 
cał żonom poszkodownych pieniądze w 
trzykrotnej sumie, aby tylko bądź to na 


rozprawę się nie stawiły bądź też zmie= | 


nity zeznania na jego korzyść. Bełcha- 
towski wręczał też świadkom  podanią 
o niestawiennictwie z powodu święta ży 
dowskiego i 


groził niektórym, że im „w łeb roztrąci” 


jeżeli stawią się po raz drugi, śdy skut- 
kiem zmiany przez sąd środka zapobie- 
gawcżego Bełchatówski znalazł się no; 
nownie we więzieniu, nie zaniechał pn 
pomimo to podobnych machjnacji często 
wał więżniów dastarczonymi mu „Wwa- 
łówkimi', namawiając ich, by po wyj- 
ścia z więzienia, zwrócili się do nieja- 
kiego Moszkowicza, by ten zameldował 
iż wyw. Edmund Szefel pobrał od niego 
łapówkę, jak również by oskarżyli Her- 
sza Kolskiego o kupno kradzionych rze 
czy, Tę ostatnią misję otrzymał też nie- 
jaki Fetster, żwolniony niedawno z wię 
zienia, który jednak nie uczynił zadość 
prośbom Bełchatowskiego, lecz opówie- 
dział o wszystkiem Kolskiemu, a ten po 
wtórzył to. Milsztajnowi. I 


Oskarżony Bełchatowski nie przyzna | Zawezwano do sprawy 31 świadków. 


` Wyw. Edmund Szefel i świadek Da-|je się do winy, Nusen Szoel Popowski i 


rzeczy długo jeszcze będzie upośledzona. 
Skargi, narzekania i prośby społeczeń 
stwa łódzkiego nie przenikają .poprzez 
ściany gabinetów ministerjalnych, | któ- 
rych habitanci zamknięte mają uszy na 
skargi mieszkańców „Złego Miasta". 


I nie wzrusza wielkorządców ministe, 
rjalnych, że to wielkie miasto pracy nie 
posiada odpowiadającej najprymitywniej 
szym potrzebom organizacji skarbowoś- 
ci, że nie posiadają odpowiednich stacji 


pasażerskich i towarowych, że posiąda- 
my zaledwie jeden normalny urząd po- 
człowy — i wszędzie w każdej dziedzi- 
nie potrzeby społeczeństwa łódzkiego są 
zignorowane, 

Każda prawie czynność przeprowa- 
dzona za pośrednictwem urzędów pań- 
stwowych — kolei, poczty, telefonu, te 
legrafu, kas skarbowych — jest istną 
gehenną. | 

Najbardziej- upośledzoną jest dziedzi- 
na poczt i telegratów — proste czynnoś 
ci nadania listu poleconego, depeszy, 
przesyłki, przekazu i odebranie tychże 
naraża częstokroć na godzinną wędrów- 


miejscowych w kierunku sanacji tego sta 
nu rzeczy, rozbija się o opór władz cen- 
tralnych, które nie uważają za stosowne 
powiększyć etatów urzędniczych, aczkó! 
wiek obrót Hstowy, paczkowy i przekaza 
wy wzrósł w ciągu ostatnich lat cztero» 
krotnie. i 

`: W sprawie tej winny zabrać głos wla 
dze miejskie i wystąpić z kategorycznem 
'żądaniem zmiany tego na szykanę zakra 
wającego systemu ignorowania potrzeb 
Łodzi. — Łódź ma prawo tego żądać, a 
na jej władzach samorządowych  cięż: 
obowiązek realizącji: tych zadań, 

Skargi publiczności najczęściej idą w 
kierunku urzędników, na których naj- 
częściej niezasłużenie zwala się ciężar od 
powiedzialności i winy, Niedawno pisaliś 


my o tym w „Expressie', A jednak — 


wystarczy przyjrzeć się bliżej temu świa 
tu „ludzi z okienek pocztowych”, by 
przekonać się, iż w warunkach tych w 
Łodzi pracują oni istotnie ponad siły i wa 
runki. Formalistyka przysłusza ich samo 
dzielność, 'a jednak wysiłki urzędników 
łagodzą znacznie niepraktyczność forma 


listyki, A, Tul 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


OTRUCIE ALKOHOLEM. 


Dozorczyni domu przy ul. Głównej 
38 z powodu nądmiernego użycia alko- 
holu ulesła otruciu. 

'Zawezwany lekarz pogotówia udzie- 
lit jej pomocy: 


OSŁABIENIE. 
Na dworcù Łódź-Fabryczna zemdla- 
ła ź osłabienia Dwojra Praszkier. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu po- 
mocy, odwiózł ją do zbiorni. 


Szmy! Calke' zbiegli i do itej pory nie 
zostali ujęciu. 


W. dniu dzisiejszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem Wipeczręsówa p B; 
Witkowskiego przy udziale sędziów 
Sztalewa i Dalika: przystąpił do rozwa 
żań powyższej sprawy. 


Oskarża prokurator dr. Markowski |. À pi 
'pontocy pozostawiając go na miejscu, w 


AS, 


ORGJE SAMOCHODOWE. 

64-letnia Gitla Rozenbaumówa (Pod 
rzeczna 11) na rogu ulic Podrzecznej i 
Nowomiejskiej zostałą przejachana przez 
samochód, otrzymawszy patluczenie w 
okolicy lewego stanu kolanowego. | 

Lekarz pogotowia udzielił pomocy 
poszkodowanej. 


W BÓJCE. 


23-letni Józef Weszczuk( Petersbiir- 
ska 50) na ulicy Dębowej podczas bójki 
otrzymał rany głowy. 

Lekarz pogotowia udzielił rannemb 
pomocy w 14 kom, P.P. 


OTRUCIE ALKOHOLEM, 


Na ulicy Wólczańskiej około nr, 73 
robotnik 17 letni Fryderyk  Szylbert 
(Zamenhofa 28), wskutek nadużycia al- 
kcholu, uległ otrucin. 

Lekarz pogotowia udzielił pijakowi 


stanie nielrzeźwym. 


MOJE MINIATURY, 


Pożegnanie. 


Poznaliśmy się przed trzema laty... 

Byłaś młoda, piękna, patrzały na cie 
bie oczy wszystkich ludzi, każdy łapczy 
wym wzrokiem obejmował kształtną 
twą kibić, każdy chciał cię tulić w swych 
ramionach, 

Zakochałem się w 
znaje.. 

Wtedy byłem młody (jak tyl), piękny 
tiak tyl) wiosna i wino szumiały w mej 
głowie, jeździłem do Rudy na łódki, ja- 
dłem lody w cukierni i pisałem dytyram 
by miejskie na samotnej ławce w parku 
Staszyca... 

To była moja pierwsza miłość... 

Pamiętasz — wieczorami rozmawialiś 
my cicho o naszej przyszłości... 

Myślałem, że przyniesiesz mi szczęś 
cte, otworzysz okno na świat — i wyjadę 
z tobą (bo to tylko od ciebie zależało!) 
daleko — — — daleko — —— hen!,,, 

Wierzyłem, 

Będziesz moim szczęściem na wieki, 
naj opuścisz mnie migdy, moja, moja, mo 
jäl 

I teraz — w chwili pożegnania — żal 
mi tych kilku chwil, które, jak meteory, 
zabłysły nad nami i zgasły... 

Nie wiem co zrobię, gdy uprzytomnię 
sobie, że wszystko między nami skończo 
ne, że już nigdy, nigdy nie spojrzę ci w 
oczy, nigdy, nigdy nie będę z tobą razem 
nik dyon nii na kanapie w moim 
pokoiku. 

Jak mogłaś, jak mogłaś w ten sposób 
opuścić mnie na zawsze?! 

Wiedziałem, że to musi nastąpić... 

W kilka miesięcy potem poznałem cię 
na wylot. m, 

. Byłaś zła, okrutna, szydercza — lek- 
komyślna,., 

Każdemu, kto cię kupił za marne ty 


tobie — przy- 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Trzy po trzy! 


Przed wywczasami letniemi ojczymów miasta. — Gawędy o budżecie komunałe 
nym. -— Sprawy kulturalne na forum niekulturalnej rady miejskiej. 


Przed udaniem się na letnie a tak 
dobrze zasłużone wywczasy ojców 
miasta, wezwano domorosłych poli- 
tyków, statystów i luminarzy sztuki 
rządzenia — na trzy kolejne posie- 
dzenia. 

We wtorek, środę i czwartek bę- 
dziemy więc świadkami tego, co 
zwykliśmy widywać zazwyczaj raz 
tylko jeden: niedorzeczności i bez- 
graniczne nudy. 

Atmosfera nudy przytłacza nas 
poprostu, gdy przez parę godzin 
wsłuchać się pilnie w gadaninę tych 
iowych bez-radnych, w międlenie 
językiem bez potrzeby, w banialuki 
i nonsensy, wygłaszane z nieomyl- 
nością bulli. 

Politowanie bierze, gdy wczuć 
się w leniwe tętno ich myśli, w ja- 
łowość obrad, które zresztą są tylko 
parawanikiem osłaniającym frakcyjne 
targi radzieckiej większości. 

Zmęczone intesywną pracą „dla 
dobra miasta* ich mózgi zapewne i 
na ostatku nie zechcą Sieg wysilić 
zbytnio na trzech posiedzeniach, aby 
pozostawić nam już do końca miłe 
wrażenie bezczynności i umysłowej 
aberracji; zastój w przemyśle łódz- 
kim, zamieranie naszego Życia gos- 
podarczego tak deprymująco podzia- 
łały widocznie na ich umysły, że 
spowodowały zastój... w mózgach. 

A przyznać trzeba, że na trzech 


wagi, które, zwłaszcza na posiedze- 
niu czwartkowem, wymagać będą 
zasadniczych posunięć. 

Na pierwszych dwóch posiedze- 
niach wałkować będzie rada miejska 
nięszczęsny budżet miasta, budżet 
„z nadwyżką" przeszło dwóch tysię- 
cy złotych. Pie 

Podczas napoczętej już na ubie- 
głych posiedzeniach dyskusji wyłonił 
się cały szereg spraw i zagadnień 
głębszych, moc zarzutów zasadni- 
czych ze strony opozycji: wszystko 


siąc marek, dawałaś okruchy marzeń, |to dowiodło raz jeszcze niezbicie 
iR nadziei | szłaś dalej, okłamując| nieudolności naszej partyjnej polityki 


niwecząc ich:Życie, fratu 
młodość wi 


I codzień spadałaś niżej... 

Bez krzty honoru, bez odrobiny spół 
eg poniewierałaś sercem ludzkiem, 

szmatą, ty 

Burząc święte nezucie hidrkie, darząc 
każdego złudzeniem szczęścia, przyrze- 
kłaś miłość dozgonną, a potem spokojnie 
odchodziłaś sobie jakgdyby nigdy nic 

Z utęsknieniem czekałem na ziszcze- 
sle twych przyrzeczeń, modlitem się do 
biebie jak do Boga, płakałem u twych 
óp ty — — — 
F Aigi po tobie jeno głuchy aj 

ochę łez, gorzkie wyrzuty, niesmak, 

aia, na A Ae Tii 

Poszłaś! — — — — 

Zostałem sam, A ze mną tylu innych 
twoich wielbicieli. iż 

Zakpiłaś z nas wszystkich, ty — — — 

Miljonówkoli Bolski. 


Nagrody 
100 złotych! 


Dnia 18 b. m. zgubiono papierośnicę 
srebrną ze złotemi monogramami, między 
ul. Napiórkowskiego a Dzielną jadąc tram- 
wajem Ne 4. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za PORA wynagrodzeniem 
na ul. Nawrot Ne32 do H. Waltera. , 2 


komunalnej, wykazało konieczność 


nienia jej przez dokładną reorgani-|nych, skoro p. Grabski w pełnocnice 


zację metod pracy. 


twach kredyty na ten cel wydatnie 


Pewne rzeczowe momenty dysku: | ograniczył. 


sji nad budżetem miejskim starał się 
zawsze tak bardzo lojalnie w sto- 
sunku do opozycji usposobiony, nie 
—wielki pan prezes zagłuszyć wiel- 


Jeżeli zaś wziąć pod uwagę, że 1 
dotąd akcja rządu w tej dziedzinie 
była prawie całkiem platoniczną—to 
ubóstwo wnioskodawców wystąpi 


kim i donośnym dzwonkiem oraz |zupełnie wyraźnie. 


cytatami (niezbyt zresztą ścisłemi) 
z regulaminu obrad, sprowadzając 
dyskusję do poziomu zwykłej gawędy. 

W pierwszym rzędzie kruszono 
kopje o wydalanych pod modnym 
dziś hasłem „oszczędności“ urzędni- 
ków komunalnych. 

Później na stół przyszły inne 
sprawy: kanalizacja, bruki, RSL a 
zwłaszcza inwestycje, o których gdzie- 
niegdzie coś rzucono, jakieś słówecz- 
ko ze strony większości, jakaś drob- 
na nic nie znacząca kwota na po- 
wyższy cel... i znowu długie rozmo- 
wy o „świetnej“ i „celowej“ pracy, 
hymny kadzidlane i nudne gawędy 
(ten rodzaj opowiadania odziedziczyli 
po Syrokomli i Polu nauczyciele 
szkół powszechnych, zasiadający w 
radzie), 

Partyjna gospodarka dokładnie 
poddana została analizie i druzgocą- 
cej krytyce dopiero podczas dysku- 
sji nad budżetem wydziału oświaty 


i kultury, gdy wydział kultury wy- 
kazał całkowity brak kultury, a wy- 


Jeżeli podkreślić pogłoski o zlik« 
widowaniu szkoły pracy, tej jedynej 
w całej w Polsce placówki ekspery- 
mentalnej, jeżeli uwydatnić podwój- 
ną taktykę, jaką prowadzi się w sto- 
sunku do. instytucji kulturalno-oświa- 
towych — będziemy mieli dokładny 
obraz dotychczasowych gawęd nad 
budżetem miejskim. 


* * 


% 


Posiedzenie czwartkowe poświęco 
ne będzie całemu szeregowi ważnych 
spraw, 

Sprawa teatru i zawarcie umowy 
z dyr. Wroczyńskim budzi poważne 
obawy, gdyż pewnem jest, że o ile 
większość radziecka nie zechce spra- 
wy potraktować zasadniczo i tozpo- 
cząć targi o takie czy inne sprawy 
—dyr. Wroczyński zrzeknie się pro- 
wadzenia teatru w przyszłym sezonie, 

Nowa umowa, której tekst podała 
swoim czasie „Republika“ nie jest 
dla dyrekcji bynajmniej wygod- 
ną, wsławiona do budżetu na potrze- 


mownym tego dowodem był ławnik |by teatru suma 105 tysięcy złotych 
posiedzeniach rady miejskiej oma-|wydziału, który głosował przeciw |na przeciąg roku—wydaje się nieco 
wiane będą sprawy pierwszorzędnej |wyasygnowaniu funduszów na zakup 


książek dla bibliotek przy związkach 
zawodowych. 

W ten sam brutalny sposób rada 
miejska przeszła do porządku dzien- 
nego nad wszystkiemi wnioskami o- 
pozycji, grzebiąc w ten sposób spra- 
wę subsydjum dla Ł. O. F. kredy- 
tów na inwestycje w szkolnictwie 
i sprawę... magistrackiej większości. 

Uchwalono natomiast całą litanję 
wniosków zgłoszonych przez przed- 


skąpą. Ne 

Nie mniej ciekawie przedstawia 
się sprawa miejskiej galerji sztuki, 
na której rozbudowę magistrat nie 
chce obecnie udzięlić funduszów, 
przekreślając w ten sposób swe wła- 
sne uchwały, powzięte poprzednio, 

Pozatem cały szereg spraw czeka 
na radę, która przez trzy wieczory 
pleść sobie będzie trzy po trzy, glę- 
dzić i gaworzyć. 

Ilość odbytych posiedzeń nie 


stawicieli większości często zupełnie |świadczy o intensywnej pracy rady, 


bezsensownych i mających 
nierealne znaczenie. 


całkiem tak jak spryt i 


inteligencja kilku 
członków endecko - enpeerowskiej 


Nie można bowiem brać poważnie |większości nie przekreśla zasadnicza 
wniosku o zyskaniu kredytów rzą-|tępoty większości, 
przeorania tej martwej gleby, użyź-ldowych na budowę gmachów szkol- 


Miecz. K. 


SENS. 


Bezsens, nonsens — i nic więcej. 


Page o sens w Życiu? — 
eż to nonsens! 
To tylko niewiadomo w jaki sposób 


wplątało się do słownika wyrazów głu-| byt 


pie, beztreściwe słowo: sens... 

Pokażcie mi, gdzie taki sens naszych 
czynów od wczesznego wstawania po- 
przez całodzienny trud do późnego od- 
poczynku w nocy? 

Najbezsensowniejszy wyarz — sens. 

Mówimy: „Nie rób tego, to niema 
sensu”, jakgdyby istniało coś, co warto 
robić, bo to ma sens... 

Nieprawda — tak nie jest! 

Nie mam żadnych aspiracji w kierun- 
ku filozofji ścisłej, nie znam się na tem. 

Słyszałem tylko, że istniał Szopen- 
hauer i Szopen (ale ten drugi nie był zda 
je się filozofem?) Nietsche i Znicz (ten 
drugi troszkę filozofuje) Kant i Moryc 
Konto (ten drugi — bohater „Expressu 
nie filozof) itd. 

A zresztą cóż to , za sens dopatry" 
wać 'się sensu w życiu?.4 


Tok; ale jedna rzecz ma swą rację 
u 
O niej zupełnie zapomniałem| 
Mam na myśli — nonsens,., 
Jedyny sens w życiu — to nonsens, 
Człowiek prawdziwie rozumny w 
dzisiejszych czasach popełnia szalone 
głupstwo, bredzi banaluki, pisze o nie- 
stworzonych rzeczach, myśli o nonsen- 
sach i o różowych migdałach.. 

Dlatego, sądzę, miał rację mój zna- 
jemy, który... 


Zaczynam: 

Mikołaj Purka miał konia, 

Andrzej Wyczółkowski miał żonę. 

Wiktor Menga miał brata, kolejarza. 

Walerja Berdno miała ranę na gło- 
wie, 

A zj w tem wszystkiem sens? — 

alerja Berdno pokłóciła się z żo- 


ną Andrzeja Wyczółkowskiego o to, że 


umyślnie sprowadziła konia Mikołaja 
Purki pod jej drzwi, by zanieczyścił jej 
sień, 


Wzięli się „za łby” przyczem brał 
Wiktora Mengi, kolejarz i narzeczony 
Walerji stanął w jej obronie, 

Po dziesięciu minutach lekarz pogo: 
topia odwiózł Walerję Berdno do szpi- 
tala. 

Andrzej Wyczółkowski i jego żona 
zostali skazani na 2 tygodnie aresztu. 

Czy to ma jaki sens? Juris, 


LOTERJA FANTOWA, 


W czwartek 26 bm. o godzinie 12-eł 
w południe w świetlicy dla niższych fur 
kcejonarjuszy policji państwowej (Pańska 
88) odbędzie się rozlosowanie  fantów 
przeznaczonych z loterji na ambulator- 
jum dla funkcjonarjuszy policji państwo: 
wej okręgu łódzkiego. 

Nie wątpimy, że publiczność w zro: 
zumieniu doniosłości celu, w jakim lo- 
terja została urządzona, wykupi resztę 
losów w ciągu ostatnich dwóch dni, 


ZAMACH SAMOBÓJCZY, 


28-letnia robotnica Franciszka Raj. 
pold, w mieszkaniu własnem przy ul. Ro 
kicińskiej nr. 9 w celu samobójczym na 
piła się kwasu solnego. 

Zawezwany lekarz pogotowia po m 
dzieleniu denatce pierwszej pomocy, 
odwiózł ją w stanie osłabionym do szpi« 


tala Poznańskich, 


( 


Pełzający wróg ludzkości. | 


4 „EXPRESS WIECZORNY* 


Obecny stan medycyny umożliwia obronę człowieka 
przed jadem wężowym. 


Wąż był i jest tajemniczem i strasz- 
nem stworzeniem i wszedł dlatego jako 
pewien symbol nawet do religii, Do węży 
czuje się wstręt połączony ze strachem, 
a okazują go na widok węża nawet no- 
wonarodzcne zwierzęta, jest więc ot wro 
dzonym i jemu przypisać należy to, że 
zwierzę wobec węża kamienieje wskutek 
przerażenia, co dawniej przypisywano 
fascywującej sile wzroku węży. 

Tajemnicze i gwałtowne działanie ja- 
du węża, straszne w swoich skutkach, 
zaczyna obecnie tracić na swej grozik, 
zwłaszcza dzięki pracom uczonych insty- 
tutut Pasteura, (głównie d-ra Calenetta), 
jakoteż instytutu hygienicznego w Bunos 
Aires. 
| Te nadzwyczaj ciekawe badania dały 
też już obecnie niezmier, doniosłe i prak- 
tyczne skutki lecznicze i dzięki im ra- 
tuje się obecnie, rocznie tysiące ludzi od 
śmierci, zwłaszcza w Brazylji i Indjach. 

Już dawno było wiadomem, że pewne 
zwierzęta są odporne na ukąszenie jado- 
witych węży, zwłaszcza zaś te, które Zk- 
razem tępią węże, jak osławiony ichneu- 
mom, tchórz, jeż, a w części lis, kot, świ- 
nia i bocian. Przekonano się też, że czło 
wiek, który ozdrowiał po ukąszeniu węża 
staje się potem nadal odpornym na jaa, 
co naprowadziło na myśl sztucznego 
uodporniania, które odbywa się w nastę- 

ujący sposób. Zwierzę doświadczalne 
RNET konia) poddaje się systema- 
tycznemu działaniu coraz to silniejszych 
dawek jadu, przez co organizm jego pro- 
dukuje odpowiednią odtrutkę, tak zwaną 
antytoksynę, Gdy zwierzę się uodpornt, 
wtedy w surowicy jeko krwi znajdzie się 
obficie owa antytoksyna, którą potem 
wstrzykuje się leczniczo ukąszonemu 
świeżo przez węża, Niestety, jady wę- 
ży są rozmaite i uodporniono dotąd na 
jeden jad, obecnie jednak są w toku pró 
by uodporniania na raz przeciw kilku 
typowym jadom, by uzyskać surowicę o- 
gólną działającą w każdem ukąszeniu. 

Jad węży jest wydzieliną „gruczołu, 
znajdującego się uwęży ponad szczęką 
gore Z wyglądu przypomina slinę, jest 

zwonny, koloru jasnego, a z odcieniem 
Łółtawym. 

Płyn ten pozostaje w łączności z zę- 
bami, któremi wąż kaleczy., Zęby te w 
spokoju są schowane, iakby we futerale i 


—_, 
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dopiero wąż, otwierając paszczę w razie 
ataku, nastawia je do przodu, tak, że sto- 
ją one nad ujściem gruczołów i jad pozo- 
staje wystrzyknięty.-. W miarę ukąszeń 
ilość i siła jadu zmniejsza się, tak, że pu 
5—6 ukąszeniach dalsze są już nie groź- 
ne. Jad węży egzotycznych działa nieraz 
piorunująco, u naszych żmij zato wolniej 
śmiertelność po ukąszeniu tych ostatnich 
jest też dwa razy mniejsza (około 14 proc) 
tak, że zwykle jest jeszcze czas na ra- 
tunek. 


Głównemi składnikami jadów wężo- 
wych są dwie gwałtowne trucizny, Pierw 
sza powoduje porażenia nerwów od- 
dechu serca, druga rozkłada krew i po- 
woduje wylewy krwawe w tkankach i 
krwotoki. Wobec stosowania leczenia 
surowicami zmniejszyła się znacznie 
śmiertelność po ukąszeniach węży jadowi 
tych w Brazylji i Indjach (bo z 25 proc. 
spadła na 2,5 proc.). Znakomitemi tępi- 
cielami węży okazały się psy foxterriery 
niestety, nie są one odporne na jad, ale 
obecnie będzie można je uodporniać i od- 
powiednio spokojnie tresować celem tę- 
pienia węży. Objawy po ukąszeniu wę- 
ża, zależnie od gatunku występują w kil- 
ka minut do kilku godzin, a cechuje je 
obrzęk koło miejsca ukąszenia (dwa punk 
ty ew. cztery) plamy sine, zatrzymanie 
oddechu, bezgłos, zimny pot, bladość, 
pls drobny, krwotoki ew. drgawki i 
śmierć, ' 

Jad węży działa bardzo słabo przez 
skórę, podobnie prawie i nie jest szko- 
dliwy, dostawszy się do żołądka (wyssa- 
nie rany), natomiast zasuszony zacho- 
wije niezmiernie długo swą jadowitość, 
co dawniej wykorzystano celem zatru- 
wania sztyletów; pierścieni i mieczów. 


Jak wszędzie, tak i tutaj nauka uchyla 
jedną z tajemnic natury, daje nam w rękę 
skuteczne środki obrony i z czasem znik 
nie też obawa śmiertelna przed wężami, 
gdy myśliwi spokojnie z niemi walczyć 
będą mogli, posługując się "odpornie- 
niem siebie i zwierząt tępiących, dozwoli 
to też spokojnie badać nieznane okolice, 
w których węże były dotąd postrachem 
ludzkości, a ów legendowy wąż straci 
swą tajemniczość i groźny urok, a z cza- 
sem zniknie zupełnie z powierzchni ziemi, 
podobnie jak wiele groźnych dawniej dla 
ludzkości stworzeń, 


R—K—L>>-- 


Już mie będzie bezsenności. 


Chemik Niels Aason, zwany norwe- 
skim Edisonem wynalazł płyn, którego 
opary sprowadzają sen jakoby zdrowy t 
wzmacniający siły. Próby dokonywane 
w szpitalach, na osobach, które choroby 
nerwowe snu pozbawiają, wydały zupeł 
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Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 


Tego wieczoru dawano balet „Jezioro 
łabędzie”, Nasza czwórka bacznie lorne 
towała każde „pas“ nie tylko primaballe 
riny oraz ballerin, ale nawet każdej tau 
cerki z „corps de ballet“, ba, dzieci ze 
szkoły baletowej nawet. Co chwila głoś 
no dzielili się uwagami, np.: 

„ „— Patrzcie, Nadzia, ma nogę oban- 
dażowaną — rzekł Macphearsow — mu 


wiała, biedactwo, — upaść... 

— Bądź spokojny, Eddie — uspokajał 
go Sumarokow Eire — ona już 
niżej nie upadnie,., Jeśli się już z „ta- 


kiemi' zadaje... 

— Czyż to możliwe?... Z kim? 

— Czy to już nie wszystko jedno z 
kim? Z Rubinsteinem, bratem Mit'ki.., 

— Opowiedz no, jak się to stało?,,, 

— Poczekaj., w antrakcie... teraz nie 
przeszkadzaj.. Fiodorowa trzecia robi 
„chasse croise"... Patrz, jak dobrze... jak 
czysto... 

— A zobaczysz, że przy przejściu na 
końcowe piruety sypnie się — wtrącił 
sceptycznie ks, Dmitrji Pawłowicz — jak 
jo jeszcze rok temu Karsawina bosko -ira 


nie pomyślne rezultaty. Chorzy, którym 
na twarz nakładano maskę, nasyconą 
płynem Aasona, po kilku godzinach spo 
kojnego snu budzili się rzeźcy i wypoczę 
ci, 
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Jak długo 


Str. 5. 
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żyją ludzie 


inteligentni? 


Podobno o wiele dłużej, niż prostacy. 


„Daily Express" podaje obliczania 
długości życia |udzi pracujących na roz- 
maitych polach twórczości i sztuki, na 
podstawie danych statystycznych, zebra 
nych przez londyńskie towarzystwo ubez 
pieczeń. Przeciętny wiek człowieka nor 
malnego wynosi 62 lata, gdy jednostki 

| wybitne, twórcze, żyją przeciętnie 68 lat 
Wielcy wodzowie, genjalni odkrywcy .1 
wynalazcy, których statystyka zalicza do 
grupy „talentów czynnych”, dochodzą do 


wieku lat 74, Artyści, literaci i muzycy, 
jako natury kontemplacyjne, żyją śre- 
dnio tylko 63 lata, Panujący wogóle nie 
cieszą się zbyt długiem życiem, Wiek 
królów angielskich nie przekracza 57 lat 
Jeszcze krótszy był wiek królów francu 
skich, którzy żyli przeciętnie 47 lat. Za- 
to większość filozofów żyje do 70 lat, ma 
larze do 65, poeci 62 lata, Najkrótszy był 
zywa świętych, którzy średnio żyli po 
59 lat, i 


Dzisiejsza Moskwa. 


Moskiewski zarząd miejski wydał nie 
dawno statystyczny atlas miasta Moskwy 
który daje zajmujący obraz obecnego wy 
glądu miasta, oraz panujących w nim sto 
sunków. Według zajmowanej przestrzeni 
która wynosi 285 kilometrów kwadrato 
wych, Moskwa zajmuje szóste miejsce na 
świecie po New Yorku, Chicago, Filadel 
fji, Piotrogrodzie i Londynie. Licząc z 
przedmieściami, stoi Berlin na piątem 
miejscu, a Moskwa dopiero na dziesią- 
tem. Co do gęstości zaludnienia Moskwa 
zajmuje piąte miejsce. Od początku rewo 
lucji ludność Moskwy zmniejszyła się o 
49 proc., czyli 989,000 osób, Między ro 
kiem 1920—23 ludność zwiększyła się o 
47 proc, Znacznie zmienił się w ostatnich 
latach stosunek liczby mężczyzn i kobiet 
Przed wojną liczba mężczyzn przewyż- 
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biła, nigdy nic nie zmazała, mój Boże — 
tu westchnął. 

— Słyszysz, Eddie — rzekł Sumaro 
kow — jak to Mitia wzdycha z tęsknoty 
za Tanieczką.. Nie przebaczy on chyba 
nigdy twemu koledze Tornhillowi, że ją 
wywiózł z Petersburga... 

— O, bardzo proszę — odparł ks, 
Dmitrjj — wcale nie dlatego mówię... 
Prieobrażeńska to też o całe niebo lepiej 
robiła... Dziś, choć to już stara baba, jesz 
cze czyściejby to zrobiła, niż ta tyka Fio 
dorowa trzecia... 

— Cicho bądźcie... idzie „„coda'”.. Sta 
wiam 25 rubeljansów, że Muroczka, nie 
zrobi dziś nawet dwudziestu „fouettes'',, 
Aszida, małpo, do ciebie mówię, nie u. 
dawaj, że nie wiesz do kogo piję... Wi- 
dzimy przecież, jak te twe kose gały wy 
trzeszczasz na nią, a językiem mlasz- 
czeSzZ... i 

— Aja walę 50, że nawet osiemnastu 
nie zrobi — przelicytowywał Sumaroko 
wa ks, Dmitrji. 

Japończyk oderwał. lornetkę od oczu 
i ze złym błyskiem czarnych skośnych 
oczu rzekł uparcie: 

— 100 rubli, że zrobi ponad dwadzieś 
cial... 

— Stoi.. A teraz: uwaga i chęć zy- 
sku! 

Muzyka. zaintonowała słynną „codę” 
Czajkowskiego, Wśród grobowego mil- 
szenia, i wzmożonym blasku reflektorów 
śliczna młodziutka ballerina w złotowło 
sej peruce przystąpiła z czarującym u- 
śmiechem do niezmiernie trudnej ewolu 
cji, jak do. zwyczajnego spacerku, Prawą 
nogę zgiętą uniosła do góry i rozpoczęła 


szereg obrotów na lewej nodze, to uno- 
sząc się na palce, to stając na pięcie, nie 
ruszając się przytem z miejsca ani o mili 
metr, Jej błękitna „paczka', przyozdo- 
biona brylancikami skrzyła się, tryskając 
blaskiem.. Lewa noga tancerki przy każ 
dem uniesieniu się na palce, zarysowywa 
a silnie rozwinięte mięśnie foremnej tyd 
e 

Cała ta mała, kręcąca się osóbka ro 
biła wrażenie obracającego się szybko 
błękitno - srebrzystego bączka. 


W loży liczeno z zapartym tchem ilość 
„oueties”. Przypominało to match bok 
serski, gdy po zadanie knock—outu cała 
widownia liczy wraz 7 sędzią „one, two 
three" itd. aż do fatalnego „ten', Tu 
szybciej przekroczono tę liczbę i zale- 
dwie upłynęło piętnaście sekund, jak już 
japończyk ryknął z entuzjazmem „twen- 
ty“, poczem Muroczka odrobiła jeszcze 
cztery „fouettes' ponadto.Oczywiście by 
ło to jeszcze daleko do „rekordu' Czer 
nyszewej, która w tejże „codzie' robiła 
aż 32 fouettes, ale od tak młodej balleri 
ny, dziecka niemal jeszcze, trudno było 
więcej wymagać; to też rozległa się bu 
rza niemilknących oklasków. 


— Dwadzieścia cztery „łouettes' — 
charczał Japończyk rozentuzjazmowany 
— dwadzieścia cztery „fouettes', dawaj 
cie forsę, obrzydliwi sceptycy, płaćcie za 
to, że zwątpiliście w sztukę i talent Mu 
roczki,,. 

— Ani grosza — rzekł na to Sumaro 
kow — po szesnastem „fouette'* Murocz 
ka przesunęła się na lewo o cały kawał 
wszyscy widzieliśmy, prawda Mitia% 
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2-3 pokoi z Kuchnią 


z wygodami w śródmieściu poszukuje sie 
od zaraz. 


Oferty do adm. „Republiki“ sub H. C. E 
etema eE o A 


szała liczbę kobiet, obecnie zaś przypa« 
da 1042 kobiet na 1000 mężczyzn. We- 
dług zajęć, ludność Moskwy składa się 
z 219,000 robotników, 226,000 urzędni- 
ków, 95,000 bezrobotnych, 70,000 przed 
siębiorców, 64,000 służby, 10,000 wol- 
nych zawodów i 2000 rentierów. Dla pe 
równania podajemy cyfry z r. 1912: wów 
czas było 46,000 robotników, 170,000 słu 
żby, 164,000 urzędników, 65,000 przedsię 
biorców, 25,000 rentierów i 10,000 wol- 
nych zawodów. 


nanelki, pantofle Wiedeńskie 
dzjecinno-skórkowe, sai- 
dały, tropy ks. Knajpa, 


— pończochy „Paris-ideał'' — 


BORN 


duira, lewe oficyna, parior. 
CZE A Ç EEN 


maiyot 


w wielkim wyborze 
i tanio poleca firma 


umm 
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=| Do tkalni czynnej pierw- 
szorzędnie urządzonej (0- 
bok dom pałacowy i o- 
gród) poszukuję spólnika, 
dzierżawcę, ew. zupełna 
sprzedaż lub zamiana na 
dom z dopłatą. Tudzież 
sale fabryczne i maga- 

zyny do wynajęcia. 
Sub „Okazja a la 1919 r." 
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— Tak, tak — potwierdził ks, Priti 
— przegrałeś, Aszida, „gołubezik".. 

— Ani się śni — oburzył się jąpoñ- 
czyk — przedewszystkiem to nieprawda 
a po drugie o tem nie było mowy przy 
zawieraniu zakładu, tylko o ilości... 

— Nieprawda — oponował dalej Sn 
marokow — nie znasz się na tem, więc 
milcz lepiej... Niech ci Mitia opowie, jak 
kiedyś Wieroczka Pawłowa u siebie w 
garderobie pokazała nam 24 „fouettes" 
na splunięciu, rozumiesz?!.., 

Kurtyna zapadła po skończonym piet 
wszym akcie. Gdy oklaski umilkły, Su- 
marokow tłómaczył dalej: i 

— Na spiunięciu, rozumiesz, to zna« 
czy, że splunęła na podłogę i na tem 
kółeczku zajętem przez ślinę, odwaliła 
nawet 24 „łouettes'”, ani o atom nie ze 
ślizgując się, gdy twoja Muroczka zesu- 
nęła się z miejsca o dobre dwa do trzech 
centymetrów... 

— Pod żadnym pozorem się nie zga 
dzę — upierał się Aszida — nie zależy 
mi na waszych pieniądzach, możecie mi 
nie zapłacić, ale przyznać mi rację mu. 
sicie,,, 

— Proponuję sąd Salomonowy — ode 
zwał się na to Maephearsow — sklada- 
my się wszyscy po 25 rubli na kosz szam 
pana, który wypijemy za zdrowie Mu- 
roczki,.. 

— Ja daję 50 — rzekł Aszida. 

— Nie wolno, małpo! — krzyknął Su 
marokow — wszyscy dajemy po 25 i ko 
niec. A teraz lepiej zdecydujemy się, ko 
go bierzemy dziś ze sobą. 

(D. c. n) 
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Wobec groźby loliautu 
„drukarskiego w War- 
szawie. 


Nasz korespondent warszawski tele- 
(onuje: 

W Warszawie zanosi się na lokaut w 
warszawskich drukarniach dziennikar- 
skich Z dniem 18 bm, wydawnictwa: 
„Exspress Poranny", „Gazeta Poranna” 
„Gazeta Warszawska”, „Kurjer Informa 
cyjny”, „Kurjer Polski”, „Kurjer Poran- 
ny“, „Przegląd Wieczorny“, „Rzeczpo= 
spolita“, wypowiedziały swemu persona 
lowi drukarskiemu pracę z dniem 4 lipca 
zawiadamiając równocześnie, że praca w 
drukarniach podjęta będzie na warun- 
kach zawartych w nowej umowie, 

Na podstawie podpisanego protokółu 
powyższe wydawnictwa zobowiązały się 
na wypadek, gdyby pracownicy drukar- 
scy nie zgodzili się na rewizję dotychcza 
sowych umów, zawiesić swoje wydaw- 
nictwa, W akcji powyższej chodzi o zni 
žerie stawek w cenniku  drukarskim 
dziennikowym, 

„Kurjer Warszawski” i „Robotnik“ 
nie solidaryzują się z powyższą akcją, 


Gen. Dupont nie za- 
stąpi Nolleta, 


gdyż obecność jego w War- 
szawie jest konieczna. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Paryż, 24 czerwca, 


Zaprzeczają tu wiadomości, jakoby 
szef misji wojskowej w Polsce gen, Du- 
pont, miał objął po obecnym ministrze 
wojny generale Nollet stanowisko prze- 
wodniczącego międzysojuszniczej komi- 
sji kontrolnej, 

Cenne usługi, jakie oddaje Polsce 
gen. Dupont, nie pozwalają mu na opu- 
szczenie w najbliższej przyszłości War- 
szawy, 


Polska weźmie udział 
w nowym pakcie po- 
litycznym. 

Polska Agencja Telugreficzna, 


À Paryż, 24 czerwca. 
Dzienniki donoszą, że Herriot nosi 
się z myślą zawarcia między Francją, An 
glją, Włochami i Belgją PaSA o nieagre 
sywności, joko też paktu w sprawie wza 
jemnej pomocy, do którego miałyby rów 
nież przystąpić Niemcy. 

Pakt ten znajdowałby się pod egidą Li 
gi narodów. Jak donosi londyński kores 
pondent „Petit Parisien“ do pierwszego 
z tych paktów przyłączyłyby się Polska 
i Czechosłowacja. 


Anglja nie żądała 
ewakuacji zagłębia 
Ruhry. 


Polska Agencja Telegraficzna, 


Ostenda, 24 czerwca, 

Przybył tu w drodze do Brukseli, 
premjer francuski Herriot. Zapytany 
przez dziennikarzy, czy prawdziwą jest 
wiadomość, iż Anglja zażądała ewaku- 
acji zagłębia Ruhry, uzależniając od te- 
go dalsze prowadzenie rozmów, Herriot 
odpowiedział dobitnie: „Anglja nie żą- 
dała żadnej ofiary, Kolegom belgijskim 
powiem szczerze i lojalnie, nic nie ukry 
wając, co zrobiłem w Anglii". 
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W Łodzi zł. 2.50 miesięczuie — Zamiejscowa 4 złote 
— Zagranicą 7 złotych miesiecznie, — 
Odnoszenie do domu 20 groszy. 
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paszport? 
Obciążające zeznanie jego 
sekretarza. 


Rzym, 24 czerwca. 

Prywatny sekretarz Filippellego, Ma 
rio Gibelli, został wczoraj przesłuchany 
Qświadczył on, że Filippelli porozumie- 
wał się w czwartek i piątek po zamordo 
waniu Matteottiego telefonicznie z gen. 
de Bonó i Finzim. Finzi ułatwił natych- 
miastowo zwolnienie właściciela garażu 
W. Bolonii przesłuchano szofera Fioranie 
go, na którego nazwisko wystawiony był 
paszport, zeznał on, że oddał swój pasz 
port Naldiemu, który z kolei dał go Filip 
pelli'emu, 


Poszukiwania Matteotiego. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Rzym, 24 czerwca. 


Do przeszukiwania jeziora Fuico miu 
ły być użyte hydroplany. 


Mac Donald dąży do wpro- 
wadzenia w życie planu 
Davesa. R 


Polska Agencja Telegraticzna, 
Londyn, 24 czerwca. 

W uzupełnieniu wiadomości o oś- 
wiadczeniu Mac Donalda w izbie gmin, 
na temat konferencji z Herriotem podają 
że premjer Angljj podkreślił, iż przedy 
skutowanie przez wszystkich sprzymie- 
rzonych sprawy wprowadzenia w życie 
planu Davesa będzie najlepszym sposo- 
bem skłonienia Niemiec do dobrowolne 
go przyjęcia pewnych zobowiązań, wy- 
pływających ze sprawozdania rzeczozna 
wców, które te zobowiązania odbiegają 
nieco od zębowiązań traktatu wersal- 
skiego. Skoro tylko plan Davesa będzie 
wykonany, rozpoczną się z Francją no- 
we rozmowy, które zdaniem Mac Donal 
da doprowadzą do uregulowania i innych 
spraw, dotyczących kwestji miedzy 
Francją i Anglją, a między innymi i spra 
wy długów, której dodał premier angiel- 
ski, nie można mieszać ze sprawą wy: 
konania planu rzeczoznawców. 


Plan budowy domów dla 
robotników w Anglji 


przyjęty. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 24 czerwca, 
Izba gmin przyjęła w drugiem czyta- 
niu projekt finansowy w sprawie wyko- 
nania planu budowy domów dla robot- 
ników. 


Herriot na przyjęciu 
u króla belgijskiego. 


Polska Agencja Telegraficzna. 
Bruksela, 24 czerwca, 
Przybył tu wczoraj popołudniu ze 
swem otoczeniem premjer francuski Her 


riot, Wkrótce po gk: ya został on 
przyjęty przez króla. Wieczorem amba 
sador francuski w Brukseli, Herbette 


wypadł na cześć Herriota obiad, w któ- 
rym wzięli udział członkowie rządu bel- 
gijskiego. Oficjalne rozmowy rozpoczę- 
ły się rano. 


CYKLON W BUKARESZCIE, 


Bukareszt, 23 czerwca. 
Pisma poranne podają dzió szczegóły 
katastrofy spowodowanej przez cyklon, 
Niedawno otwarta wystawa została 
zupełnie zniszczona. Wiele fabryk zosta 
ło uszkodzonych, Cała sieć telefoniczna 
uległa zniszczeniu, Straty olbrzymie, 
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F.lippelli dostał |Nota państw sprzymie- 


rzonych do Rzeszy 
. Ga bd 4 
niemieckiej. 
" Polska Agencja Telzgraficzna, 
Paryż, 24 czerwca, 

Havas podaje, że Mac Donald i Her- 
riot ustalili w Chequers tekst noty zbio- 
rowej, która będzie niezwłocznie po u- 
zyskaniu aprobaty ze strony Belgji wy- 
słana do rządu Rzeszy, Nota domagać 
się będzie od kierowniczych czynników 
Rzeszy, aby o ile pragną wznowienia 
normalnych stosunków ze sprzymierzo- 
nymi, okazały materjalne dowody swej 
dobrej woli i swej dobrej wiary, 

Nota przypomni również z naciskiem 
że warunkiem nieodzownym tych sto- 
sunków jest konieczna odpowiedź rzą- 
du Rzeszy przed dniem 30 czerwca na 
notę konferencji ambasadorów w spra- 
wie rozbrojenia, 


Niepokój w Albanii. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu", 


Rzym, 23 czerwca. 
Nowy albański minister spraw zagra 
nicznych zwrócił się do Mussoliniego pro 
sząc go o moralne i materjalne poparcie 
które Mussolini przyrzekł, © '— 
Według nadchodzących wiadomości, 
sytuacja w Albanji jest bardzo poważna, 
Codziennie prawie odbywają się utarczki 
między zwalczającymi się obozami poli 
tycznymi, L, Z 


Chwiejne położenie gabi- 
netu I[heunisa, 
Specjalna służba telegraficzna „Expresstt”, 


Bruksela, 23 czerwca. 


W kołach politycznych omawiają po 
nownie możliwość ustąpienia gabinetu 
Theunisa, Socjaliści, oraz grupa posłów 
ilamandskich zamierza rozpocząć ostrą 
kampanję przeciw Thennisowi, by zmu- 
sić go do ustąpienia jeszcze przed ferja- 
mi letniemi parlamentu, Stanowisko jego 
w dużej mierze zależy od tego, czy osiąg 
nie on porozumienie z Herriotem czy też 
nie, P. P, 


Zatarg angielsko - meksy- 
kański. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


> Londyn, 23 czerwca. 
apytywane w izbie gmin o sytuacj 
w, Meksyku, premjer Mac Donald owej 
mił, że przedstawiciel dyplomatyczny 
Anglji Cumins opuścił Meksyk i znajdu 
je się już na teryłorjum Stanów Zjedno- 
czonych. Opiekę na legacją angielską i 
archiwami przejęły Stany Zjednoczone. 
w odpowiedzi na zapytanie, czy pertrak 
tacje, prowadzone z rządem Meksyku 
zawiodły zupełnie, premjer odpowie- 
dział, że trudno mu będzie powiedzieć 
coś stanowczego o tem, przed wysłucha 
niem Cuminsa, 


Stany Zjednoczone otrzy- 
mają zaproszenie na kon- 
ferencję londyńską. 
Polska Agencja Telegraficzna, 


Paryż, 24 czerwca, 

Donoszą z Londynu, że Stany Zjedno 
czone mają być zaproszone na konferen 
cję międzysojuszniczą, która odbędzie się 
16 lipca w Londynie, Oficjalne jednak za 
proszenie będzie wysłane do Waszyngto 
nu dopiero wtedy, gdy uzyska się pew= 
ność, że Stany Zjednoczone zaproszenie 
to przyjmą, 


PAĘPZERMETĘW RA 
ZWYCZAJNE: 5 groszy za wiersz milimetro 
NEKROLOGI  N 


Tłoczmia, Piotrkowska 15 


i ordynuje: willa „Ftwina*, j 


Warszawa, dn. 24 czerwca 


Notowania oficjalne, 
à GOTÓWKA, 


Dolary 5,18 i pół. 
Funty 22,42. 
Korony 15.30, 


CZEKL 


Belgja 23,83, 

Holandja 194.20, 

Londyn 22,42 — 22,38. 

Nowy Jork 5,18 i pół. 

Paryż 27.56 — 27.25 

Praga 15,30. 

Szwajcarja 92,01 

Włochy 22,39 

Wiedeń 7,30 i pół 

Bony złote 0,73 — 0,75 
Miljonówka 0,53 — 0,52 
Pożyczka 8-proc. 7,10 — 7,20 
Pożyczka dolarowa 2,55 — 2,50 


Akcje. 


Bank Dyskontowy 4,75 — 4,85 
Bank Handlo 90—4,85 
Bank dla H. TP. 1,25—1,70 
Bank Kredytowy 0,85—0,90 (11) 0,40 
Bank Zachodni 1,75—1,60 (6) 1,75 
Bank Zw. Ziemian 0,30 
Kijewski 0,21—0,20—0,21 
Puls 0,38—0,39 
Spiess 1—0,95 

lektryczność 0,18—0,19 
Brow-Bowery 1,10 
Chodorów 4,40—4,30 
Czersk 0,54—0,60 
Częsłtocice 1,60—1,70 
Gosławice 1,30—1,40 
Michałów 0,45—0,55 
Cukier 3,15—3,40—3,30 — 
Łazy 0,15—0,13—0,14 
Syndykat 2,60—2,55—2,60 
Żegluga 0,19—0,20 (7) 0,16 
Haberbusch 5,76 
Spirytus 1,23—1,17 

Węgiel -3.25—-3,60—3,40, 
Przem. N., 0,60 — III em. 9,60 
Nobel 1.60—1.65. 
Rylscy 0.15—0.14, 
Cegielski 0,48,—0,50, 
Fitzner 3.80. 

Lilpop 0.52, 

Modrzejów 4.40—4,80— 1.75. 
Norblin 0.55—0,50. 
Otrwein 0.21. i 
Konopie 0.65. 

Ostrowiec 6.30—6.05—56 10, 
Parowozy 0.29—0.30, - 
Pocisk 1.50—1.40. 
Rudzki 1,05—1.20. 
Starachowice 2,15—2,25, 
Ursus 1.05, 

Zieleniewski 8, A 
Borkowski 0,94—0.90—0.93. 
Żyrardów 48.50—48.53. 
Tendencja niejednolita dla większoł 

ci słaba, 


Q 


RYNEK KOLONIALNY W HAMBUR. 


, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Hamburg, 23 czerwca. 

Na rynku kolonialnym panowało w ze 
szłym tygodniu niezwykłe ożywienie. Za 
kupy czynione były przeważnie przez 
kupców mtejścówych Pat potrzeby we. 
wnętrzne kraju. Za towary kolonialne 
płacono gotówką i bardzo niskie ceny 
gdyż słabe firmy zmuszone są sprzeda» 
wać swe towary za wszelką cenę, byle 
by tylko ratować się od bankructwa, 


KRYNICA. 


Dr. med, s 


JAWErYN Stoner 
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Redaktor Władysław Polak 


